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Nr. 101.

Na G. Śląsku fen. 30.

W torek 28 C zerw ca-1921 , .  , I__________ Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a 1 
s tro n ie  w iersz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 30— n a  III s tro n ie  
m k . 25 —  n a  IV  stron ie  
m k. 20 —  N a d e s ła n e  za 
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
50 •— D ro b n e  o g ło szen ie  
p o  m k. 5 za  w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sze­
nie  m k. 70.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń  a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się pod  
N r. 4 p rzy  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S o sn o w c u .

A d re s  d la  listów  i d ep esz  
„IS K R A 4*, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m iesięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięczn ie

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
dz in ie , w  D ąb ro w ie , w  

S zo p ien icach  i n a  G. 
Ś ląsku .

Dąbrowa,  Sienkiewicza 6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin, Małachowskiego 3, Telefon 84. Sosnowiec,  Pi łsudskiego 4, Telefon 64.

■r■
E

«■■■■■■«■■■► B A CZ N OŚ C I !  «■■■*■
Zawiadamia się byłych wojskowych, że dnia 2 lipea o godz. 8 
wieczorem w sa li teatru  Z im ow ego  w  S osn ow cu ,

-— odbędzie się —

zebranie organizacyjne
„ S to w a rzy szen ia  byłych w ojsk ow ych  w  Z a g łę ­
biu D ąbrow skim ” w celu przedyskutowania statutu i 
wybrania komisji, któraby się zajęła zalegalizowaniem 

Stowarzyszenia.
Z a  ty m czaso w y  Z a rz ą d  o rg an izacy jn y

B ronisław  Knothe.

i
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P o  trzy  ty g o d n io w e j p rz e rw ie  z p o w o d u  g ru n to w n eg o  
o d św ie ż a n ia  lo k a lu  k in e m a to g ra f  „ O A Z A 44 ro zp o czy n a  

w y św ie tla n ie  n a jle p sz y c h  sz la g ie ró w  sezo n u .

Od soboty 25 czerwca i dni następne
D la m ło d z ie ż y  w zb ro n io n y .

U k aże  się  p ie rw szy  film , k tó ry  p o w sz e c h n ie  
u zn an y  z o s ta ł  za  p o tę ż n e  a rc y d z ie ło , a  je s t n im

D Ż U M A  i
we FLO R E N C JE I

N astro jo w y  d ra m a t w  6-u d u ż y c h  c zęśc iach . t
T ru d n o  o p isa ć  w rażen ia , k tó re  w y w ie ra  te n  w sp a n ia ły  o b raz;
—  w szy stk o  się  łą c z y , ab y  w z b u d z ić  za c h w y t w id za . —  EfSTt
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O d  soboty  25 do  w to rku  28 czerwca.

Z Ł O T A
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11111111 III!
dram at d e tek ty w n y  w  5*ciu wielkich cz. 
Św ietna  i n iez rów nana  w łoska artystka, 
słynna ze sw ych  ekscen tryczno-ekw ihbry- 
stycznych  w y s tęp ó w  w y k o n a  zadziwiąją- 

ce sceny:
M A R Y  C O R W I H .

P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  se a n su  p u n k ta l. o g. 9.45 w iecz .

S m  G. Slnska.
RODACY!

Niezadługo zapadnie ze strony koalicji ostateczna 
decyzja w sprawie G. kląska. Wierzymy, iż rozstrzy­
gnięcie to zapadnie zgodnie z brzmieniem trakta tu  w er­
salskiego i z potrzykroć na polach bitew wyrażoną wo­
lą ludu. jednak  nie wolno nam  zasypiać, czuwać m u­
simy wciąż, by nie dozwolić na żadne oszustwo dyplo­
matyczne, by nie dać przeszachrować krwi pow stań­
czej na funty szterlingów !

To też wszyscy, jak jeden mąż, zamanifestujmy 
wolę naszą

we ś rodę ,  dnia 29 c z e rw c a  b. r.
Niechaj na całym terenie odbędą się wiece, pro­

wadzone przez naszych przywódców, na których każda 
gmina wyrazi w rezolucji niezłomną wolę dochowania 
przez koalicję świętych praw boskich i ludzkich, poczym 
wyruszywszy karnie ramię przy ramieniu w pochód, z 
pieśnią na ustach  zamanifestujcie, iż

Nie dacie ziemi, skąd  nasz r ó d !

Domy Wasze i miejscowości ustrójcie chorągwiami 
narodowymi i zielenią. Wznieście bramy tryumfalne, a 
wieczorem wszędzie zapalcie ognie sobótkowe.

Dzień ten niechaj będzie, wdelkim świętem pow­
stańców  i całej ludności G. Śląska. Niechaj serca ra ­
dością u d e rz ą ! Niechaj dusze ozłocą się nadzieją, iż 
niezadługo już połączą się na zawsze

z Wolną Polską —  Wolny Śląsk !

LfMlicjg PMBtoiilg eg & Slgsku.
Odezwa wydziału wykonetwczeso.

W y d z ia ł  w ykonaw czy  w ydał 
do ludności na G. Śląsku n a ­
s tęp u jąc ą  odezwę:

„Górnoślązacy! M agnaci i 
kapitaliści n iem ieccy  uw ażali 
n as  do  n iedaw na  jedynie tylko 
za ś ro d ek  do osiągnięcia b o ­
gac tw a, k tóre  ziemia nasza  u- 
kryw a w  swoim  łonie. P ra c o ­
w aliśm y d o tąd  dla Niemiec, 
d la  n iem ców  zdobyw aliśm y i 
p rzerab ia liśm y skarby  tej p o l­
skiej ziemi g. śląskiej, na  k tó ­
rej Bóg nas  p rzed  w iekam i o- 
sadził, ale w reszcie  p rzyszed ł 
czas, w którym  nie m agnaci i 
nie kapitaliści mieli stanowić o 
losie G. Śląska, lecz ten  lud, 
sam  górnik, chłop i robotnik, 
jedyni tego kra ju  praw ow ici 
dziedzice.

T y m cz asem  dowiedzieliście 
s ię ,  że w b rew  w ynikom  plebi- 
scy tó  i w b re w  wzniosłym za ­
sadom , w  imię k tó rych  sp rzy ­
m ierzeni podjęli w ielką św ia to ­
w ą  wojnę, miano nas  w ydać  
na łup niemieckim ciemięzcom.

Bytom, 27 czerwca.

Chwyciliście w ięc za broń i 
s tanęliśc ie  w szyscy  jed n y m  o- 
żywieni duchem  pod  sz tan d a ­
rami w olności p o d  znakiem  tej 
Polski, z p o d  której żad n a  obca 
siła oderw ać  nas  nie zdoła. 
P rzez  liczne wieki d o ch o w ali­
śm y wierności naszej polskiej 
o jczyźnie i p rze trw aliśm y  dla 
niej wszelkie p rześladow ania . 
Czyż m oglibyśm y od tej P o l­
ski ods tąp ić  teraz? Czyż po 
w iekach  rozłąki nie złączym y 
się znow uż z n ią  n a  zawsze, 
go tow i krw ią  s e r d e c z n ą  
p r z y p i e c z ę t o w a ć  to świę 
te z nią p rzym ierze  Z ac iąg n ę ­
liśmy się w ięc po d  bia ło-czer­
w o n y  sz tandar,  k tórego  b a rw y  
są  sym bolem  pokoju  i za razem  
krwi m ęczeńskiej, w ylane j za 
w olność  i rów ność .  P rzeciw ko 
niemieckiej przem ocy, p rz e ­
ciwko b andom  orgeschu  i p u ł ­
kom  re ichsw ehry  poszli polscy 
górnicy i chłopi, ażeby  bronić 
tego co polskie i nasze.

P rzek o n a ł  się te raz  świat, co

w arte  są niem ieckie przyrze­
czenia i obietnice rozbrojenia; 
dow iedz ia ła  się E uropa ,  czym 
jest now y pruski militaryzm, 
k tóry  w ystaw ił p rzeciw ko nam  
70-tysięczną armję, ale m yśm y 
tych  krzyżackich hufców  nie 
ulękli się, bośm y za wolność i 
tryum f idei dem okra tycznych  
zaw sze w alczyć i um ierać  go­
towi. W alczy liśm y przeciw ko 
niemieckim zaborcom , nigdy 
zaś przeciw ko w ielkim  zach o d ­
nim m ocarstw om , k tó rym  P o l­
ska w  znacznej m ierze za ­
w dzięcza  w olność i n iep o d le ­
głość. Podję liśm y bunt nie 
p rzeciw ko tym, k tórych  u w a ­
żam y za sprzym ierzeńców , 
lecz jedynie przeciw ko o d w ie­
cznem u wrogowi, k tóry gw a ł­
tem, p o d s tęp em  i p rzek u p ­
s tw em  usiłow ał sfa łszow ać 
plebiscyt.

Dzi ś, gd\rśmy p rzed  św ia tem  
złożyli d ow ód  naszej n iezło­
mnej siły i patrjo tyzm u, chcem y  
lojalnie, jak  na p o laków  p rzy ­
stało, zas tosow ać się do  zle­
ceń komisji m iędzysojuszniczej 
w  Opolu . Z łow rog i H oefer  
k tórego  ban d y  tyle popełn iły  
okrucieństw, musi uchylić czoła 
p rzed  w o lą  zw ycięzców . N a 
rozkaz komisji m iędzysojuszni­
czej cofnie swoich najem ników  
p o za  granice te renu  p leb iscy ­
towego, w ięc  i m y także p o ­
s łucham y rad y  en ten ty  i p o ­
łożym y koniec rozlewowi krwi. 
N a obszarach, opuszczonych 
przez  w ojska pow stańcze ,  b ę ­
dzie u tw orzona straż gminna, 
k tó ra  w  tym  przejściow ym , 
k ró tko trw a łym  okresie  m a  z a ­
pew nić  ludności spokój i b ez ­
pieczeństw o.

O  losie G. Ś ląska za d ecy ­
duje ostatgcznie rad a  na jw yż­
sza, a w ięc przedstaw ic ie le  
zw ycięskich m ocarstw , które 
z łam ały  pruski militaryzm. U- 
fam y ich sp raw ied liw ości  i 
w ierzym y mocno, że sp raw a  
nasza w  dobrych  spoczyw a 
rękach. N arody  zachodnie  i 
ich rządy  nie m ogą sprzen ie­
wierzyć się zasadom , które 
przez  całą  wojnę głosiły, nie 
m ogą pozwolić na  k rzyw dę 
ludu górnośląskiego, k tóry  nie 
zaw ah a ł  się p rzed  żadnym i o- 
fiarami, aby  sobie w y w alczy ć  
wolność. Z a  dw a lub trzy ty ­
godnie rad a  najw yższa orzeknie 
w ięc  o naszej przyszłości. D o­
stojnicy wielkich m ocars tw  i 
ich rep rezen tanci  po zw ala ją  
nam  już dziś ośw iadczyć, że 
w kró tce  b ęd z iem y  z P o lską  
złączeni.

T eraz ,  k iedy w ażą  się nasze 
losy w p rzed ed n iu  z iszczenia 
się naszych  w ielkich ideałów , 
zachow aj m y spokój, rozw agę 
i m ęs tw o  licując z p o w ag ą  
wielkiej dziejowej chwili. Z a ­
kończą się nasze  cierp ien ia  i 
polski G. Śląsk  w yzw olony od 
niem ieckiego ja rzm a będzie  
m ógł p raco w ać  n ad  w łasn y m
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Tylko 4 tfni.
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Od poniedziałku 27 
do 30 czerwca r. b.

Wystąpi detektyw JOE DEEBS w obrazie p. t.
V

„ o d m o  mnimr
dramat detektywny w 3-eiu częściach.

N A D  P R O G R A M !  v —

ntnn faraaCORUNIA z BALETU



rozw ojem  i d la  dob ra  wielkiej 
te raz  do p ie ro  z jednoczonej 
O jczyzny1'.
M iejsce posto ju  25.6.1921 r.

(—) W ojciech K orfanty .
W y d zia ł  W y k o n aw czy

(— ) Biniszkiewicz. Rym er. 
G rzegorzek. Bijas. Borys. 
Gruszka.

Stan wojenny 
w Rybniku i Bytomiu.

O pole ,  27 czerwca.

K om isja  m iędzysojusznicza 
m a  p rzen ieść  się do K a to w ic  
lub Bytomia. Jej s tanow isko 
n a  p rzysz łość  będ z ie  po legało  
n a  kontro low aniu  p o lak ó w  i 
n iem ców .

Z ab u rzen ia  w Rybniku i By­
tom iu  w yw oła ły  ogłoszenie  
w ojennego  s tanu  zaostrzonego. 
N a ulicach  B ytom ia krążą  
tanki i s am ochody  o p a n c e ­
rzone.

po lsk ą  de leg ac ją  hand low ą , 
w ypow iedzia ły  się za  jaknaj- 
rychle jszym  naw iązan iem  s to ­
sunków  han d lo w y ch  z Polską . 
W y ro b y  polskie kalkulują się 
ich zd an iem  taniej, w sku tek  
niskiego kursu  polskiej marki.

—  Skutkiem  d oda tkow ego  
kredy tu  do pre lim inarza  n ie ­
m ieckiego b u d że tu  na  rok 1921 
deficyt R zeszy  niem ieckiej 
wzrósł do  sum y 160 m iljardów 
mk.

—  P o d sek re ta rz  s tanu  min. 
spr. zagr. p. D ąbrow sk i u s tąp ił  
ze sw ego stanow iska.

—  Stany  Z jed n o czo n e  w ezm ą 
udział w  rokow aniach  w s p ra ­
wie G. Śląska.

— R ząd  angielski zaw iad o ­
mił r z ąd  niemiecki, iż odszko- 
w an ia  m ają  być p łacone  w  w a ­
lucie angielskiej.

Nar. - Chrzęść.  S tronnic two 
Ludowe

P o d  n azw ą  narodow o-chrze- 
śc iańskiego s tronn ic tw a ludo­
w ego  u tw orzy ł  się w  sejm ie 
klub poselski. Liczy on d o ty c h ­
czas  25 członków . W  jed n o ­
m yślnym  g łosow aniu  wybrani 
zostali: p rzew odniczący  pose ł
E d w a rd  D ubanow icz, z a s tę p cy  
ks. J. L ondzin  i B. K rzyw kow - 
ski, sek re tarze  St. Falkowski i 
St. Sołtyk, skarbnik  p. Idziak, 
gosp o d arz  p. Kruczyński.

Centrum narodowe.

U tw orzy ła  się w  sejmie unja 
par lam en tu  nar. chrzęść, s t ro n ­
n ic tw a ludow ego i nar. chrześc . 
klubu robot, p o d  n azw ą cen ­
trum  narodow e.

Z a w a rc ie  tego  porozum ien ia  
s tw ierdzone zOstafo uchw ałam i 
obu klubów.

ty nie w ezm ą w  niej biernej w alczy ły  w o ierw szych szere-
roli pielęgniarki i siostry miło- gach  p ro le ta r ja tu  narów ni z
sierdzia na siebie, lecz b ę d ą  m ężczyzną.

Wolny handel uchwalony.
Likwidacja urzędów wywozu i przywozu.

M M ia  H i  w sprawie ilislisi.

N a posiedzeniu  sejm ow ej ko­
misji aprowizacyjnej u ch w a lo ­
no w obrocie w ew nętrznym  
wolny h an d e l  d la  w szystkich 
ar tykułów  spożyw czych.

H ande l  tymi ar tykułam i nie 
będzie  niczym  ograniczony. 
P rzyw óz  m ąki i zboża z zag ra ­
nicy uczyniono  za leżn y m  od 
zezw oleń  rządu.

Co do cukru, soli o raz in ­
nych  p ro d u k tó w  rodzim ych zo­
s tan ą  również wszelkie o g ra ­
niczenia w  obrocie w e w n ę trz ­
nym  zniesione w term inach , u- 
s ta lonych  przez  ministerja.

W arszaw a ,  27 czerwca.

U rzędy  w yw ozu  i przyw ozu 
zostaną w najbliższym czasie 
zlikwidowane. N a ar tykuły  c o ­
dziennej p o trzeb y  im portow ane  
z zagran icy  b ę d ą  udziela ły  z e ­
zw oleń w myśl instrukcji w ład z  
cen tra lnych  u rzęd y  głów ne cło- 
wc. Na a r tyku ły  zagraniczne, 
k tó rych  im port  jest do tychczas  
zakazany, zezw olen ia  w  w y ją t­
k ow ych  w y p adkach , za o d p o ­
w iednią  re k o m p e n sa tą  w y d a ­
w ać  będzie  jak  d o tąd  min. p rz e ­
m ysłu  i hand lu  w porozum ieniu  
z min. skarbu.

Nowa nota niemiecka.
Berlin, 27 czerw ca.

R ząd  niem iecki w u zu p e ł­
nieniu no ty  do koalicji z dnia 
16 b. m. w  sp raw ie  gó rnoś lą ­
skiej, w ysła ł  do  Londynu. P a ­
ryża  i R zym u zes taw ien ie  pro- 
tokułu, ce lem  w ykazania, że 
a rm ja  polska p o p ie ra  ca łą  siłą 
p ow stan ie  n a  G. Ś ląsku  (?!). 
R ząd  niem iecki w y raża  dalej 
p rzekonan ie ,  że nie u lega  n a j­
mniejszej w ątp liw ości,  że to 
w szystko  dzieje się z w ia d o ­
m ością  rządu  polsk iego  (?!).

N o w a  no ta  n iem iecka  o p ar ta  
jes t  p rzed ew szy s tk im  n a  m o ty ­
w ach , zeb ran y ch  p rzez  ang ie l­
skiego m ajo ra  C reasy, oficera 
łącznikow ego kom endy  angie l­
skiej n a  G. Ś ląsku  i selbst- 
schu tzu  i zaw iera  p o d o b n o  jego 
p ro toku larne  zeznania z p o cz y ­
n ionych spostrzeżeń.

Z  G en ew y  donoszą, że A ske- 
n azy  na zebraniu  p ra so w y m  o- 
św iadczył, iż P o lska  w sw ym  
rozw oju gosp o d arczy m  za leży  
abso lu tn ie  od  G d a ń sk a  jako 
jed y n eg o  sw ojego portu . Po lska 
z sw ą  30 m iljonow ą ludnością  
musi p o s iad ać  sw obodny  wylot 
n a  morze. S p raw a  m an d a tu  
w ojskow ego w G d ań sk u  zo s ta ­
ła  z a ła tw io n a  p rzez  ligę n a ro ­
d ó w  tylko teore tycznie ,  gdyż 
p rak tyczn ie  o b rona  G d ań sk a  
o k aza łaby  się n iem ożliw ą bez 
w ykonan ia  p e w n y c h  fortyfika­
cji i bez  pozostaw ien ia  garni-

G dańsk , 27 czerwca.

zonu  na obszarze  w olnego  m ia ­
sta. W  tej sp raw ie  Po lska p o ­
czyniła p ew n e  zastrzeżenia, 
gdyż w  razie w ojny n iem cy 
m ogliby za po m o cą  kom unika­
cji sam ochodow ej s tan ąć  w 
G dańsku  w  przec iągu  5— 6 go­
dzin, podczas  gdy po lacy  m u ­
sieliby dopiero  czynić uciążli­
w e p rzygo tow an ia  do zd o b y ­
cia sw ego  w łasnego  portu. W  
dalszym  ciągu de lega t polski 
z ap ro te s to w a ł p rzec iw ko  d u ­
chowi „os tm arkenvere inów “, j a ­
kim przesiąkn ię ty  jes t  za rząd  
w. m. G dańska .

Quousque tandem?-.

M e ta  projekty b o M c lt le .
Jad rewolucji ma zatruć świat...

Kroniba polityczna.
—  Lloyd G eorge  ośw iadczył,  

iż po  konferencji dom iniów  
w niesie  p ro śb ę  o dymisję . N a­
s tę p c ą  jego m a  zos tać  lord 
Cecil.

—  Rum uńskie organizacje  fi­
nansow o  i hand low e, konfe ru­
jące  obecnie w  Bukareszcie  z

W  M oskw ie rozpoczę ły  się 
o b rad y  kongresu  trzeciej m ię ­
dzynarodów ki.

P rzew o d n iczący  kongresu Zi- 
now jew  ośw iadczy ł  p rz ed s taw i­
cielom p ra sy  zagranicznej, że 
p ro g ram  kongresu  przew idu je  
w  bliskiej przyszłości o fensyw ę 
pro le ta rja tu .  N a jw ażn ie jszym  
zad an iem  kongresu  jes t  ze sp o ­
lenie wszystkich  sił w  kierunku 
p ro p a g an d y  i działa lności r e ­
wolucyjnej na  w schodzie.

G dańsk ,  27 czerwca.

W m ow ie  w ygłoszone j p rzy  
o tw arciu  kongresu  ośw iadczy ł  
Trocki: Jad em  rewolucji p o ­
winniśm y za tru w ać  nietylko za ­
chód, ale także ca ły  wschód, 
szczególnie zaś w schodnie  ko- 
lonje wielkich m ocars tw , na  
k tó rych  one op iera ją  swoje 
nadzie je. Narazie  iluzje nasze 
co do bezpośredniego  w y b u ch u  
rewolucji św iatow ej p o g rz e b a ­
liśmy. Z b liża jąca  się w alka 
będzie  bardzo  k rw aw a. Kobie-

Pow olan ie do steru rzą­
dów gabinetu silnego, po­
siadającego zaufanie ca łe ­
go społeczeństw a, w na­
szych warunkach jest wprost 
mrzonką. Tyle bo mieli­
śm y rządów, a jednak ża­
den z nich nie potrafił do­
godzić partjom i partyj­
kom, których jedynym, zda 
się, zadaniem  jest obala­
nie i tw orzenie gabinetów.

Być m oże, iż ta zabaw ­
ka jest bardzo zajmująca 
dla pp. prezesów  klubów  
partyjnych i sejm owych, 
ale cały naród ze zgrozą 
patrzy na to i zapytuje, 
kiedy się w reszcie skończy  
ta n iesłychana walka par­
tyjna, wprowadzająca w 
stosunkach naszych coraz 
większy zam ęt i pchająca  
państw o w przepaść.

Naród 30-m iljonowy nie 
da się  w tłoczyć w żadne, 
choćby największe pod­
wórko partyjne i ten naród 
nie pyta, do jakiej partji 
należy m inister wojny, skar-

S osnow iec, 28 czerwca.
bu czy spraw zagranicz­
nych, lecz chciałby ujrzeć 
raz nareszcie ow oce pracy 
pp. m inistrów. Tym czasem , 
cóż widzimy?

Przy każdorazowym  po­
w oływ aniu now ego mini­
stra słyszym y tysiące obie­
tnic, ale żadna z nich ni­
gdy nie zosta ła  spełniona. 
Bo oto w chwili, gdy mi­
nister zabiera się  do pra­
cy, zaczyna się  gorączko­
wa robota partji i party­
jek, by go utrącić. Czyż w 
takiej atm osferze możliwa 
jest ow ocna praca? Prze­
cież żaden człowiek, nad 
którym wisi wciąż m iecz 
D am oklesa w postaci dy­
misji, nie zdolny jest ani 
do skupienia myśli, ani do 
w ytężenia energji, by sp eł­
nić tę rolę, do której zo­
sta ł powołany.

Każde poczynanie, każdy 
krok now ego ministra sp o­
tyka się z najzjadliwszą 
krytyką prasy partyjnej, któ­
ra w reszcie doprowadza do

Podpolaczka.
POWIEŚĆ.

I.

86.

Nazajutrz, o wczesnej, rannej 
godzinie P;iwel Harmant sie­
dząc przed biurkiem w swej 
bibliotece, porządkował papiery 
i rozdzielał korespondencje. Po­
między przesyłkami w czasie 
jego nieobecności, znajdował się 
list z marką Stanów Zjedno­
czonych, Otworzył go z niepo­
kojem, poznawszy na kopercie 
pismo Owidjusza SMiveau.

List zawierał kilka następu­
jących wierszy:

..Kochany Kuzynie"!
Od chwili twego wyjazdu wal­

czę z ciężkiemi przeciwnościa­
mi, los jak gdyby zawziął się 
na mnie. Interesa tyle głośnych 
zakładów Jan Mortimer i spół­
ka, zmniejszają się z dniem 
każdym. Twój wyjazd zadał 
cios straszny fabryce, i jeśli 
potrwa tak dłużej, grozi mi to 
zupełną ruiną. Żałuję, żem nie 
wyjechał wraz z tobą do Francji, 
choćby ze względów finanso­
wych. pominąwszy łączące nas 
związki pokrewiestwa. Z dniem

każdym uczuwam coraz więcej, 
iż niepodobna mi żyć zdała od 
ciebie. Zatem, kto wie? być mo­
że iż zobaczymy się rychlej niż 
sądzisz. Twój na zawsze drogi 
mój Nawie całkiem oddany.

Owidjusz Soliveau".
Przeczytawszy ów list, Jakób 

Garaud zbladł nagle i zmiął go 
gniewnie w swych palcach.

— A więc — wyszepnął gło­
sem jaki świszcząc wychodził 
mu przez zaciśnięte zęby. a 
więc ów nędznik chce dopro­
wadzić go ruiny i tę nową mo­
ją fabrykę podobną do tamtej 
jaką mi wydarł. Dom Mortimer 
i współka chwieje się... to wi­
doczne. Owidjusz dąży do ban­
kructwa!.. Ależ w tak prędkim 
czasie, jakim sposobem dlacze­
go? Ha! namiętność jego do 
gry wyjaśnia mi wszystko! Głu­
piec ten przegrywa i traci.. Kar­
ty w jego ręku skruszyłyby w 
proch królewską f o r t u n ę .  
Wkrótce zostanie nędzarzem, 
jak wprzódy. . Fabrykę Jana 
Mortimera, jeden z najpotężniej­
szych zakładów w Stanach Zje 
dnoczonych, stopił na zielonym  
stoliku! I w chwili gdym się 
byc sądził na zawsze zwolnio­
nym od tego łotra, on mi za­
graża przybyciem. Pisząc.- Być 
może zobaczymy się rychlej niż 
sądzisz. Rzecz jasna... Jeśli to 
mówi, katastrofa jest bliską/ W

kilka miesięcy przepuścił miijon! 
Ach! gdybyż sobie w łeb pal­
nął przybyciem do Francji, lub 
gdyby który z yankesów kulą 
roztrzaskał mu czaszkę. Lecz 
nie... to nie nastąpi... zły los 
ścigać mnie poczyna. Przyje- 
dzie, aby mi na nowo stawiał 
bezwstydne sine propozycje!

Tu mniemany Harmant rzu­
cił w ogień list Owidjusza i za­
brał się do pracy, ponure my­
śli jednakże o b l e g a ł y  mu 
umysł.

Marja w dniu tym zarówno 
wcześnie powstała, ubrawszy 
się z pośpiechem, zadzwoniła 
na kamerdynera.

— Osobę, która była tu 
wczoraj z listem od pana Da- 
rier — rzekła do służącego, 
stojącego u drzwi z poszano­
waniem — a która dziś przyj­
dzie, aby się widzieć z mym 
ojcem, wprowadzisż do małego 
salonu, gdzie oczekiwać będę.

— Dobrze pani.
— Powiadom o tem odźwier­

nego.
— Natychmiast.
Z uderzeniem dziewiątej cór­

ka Pawła Harmant udała się 
do salonu.

Pół godziny upłynęło a pro­
tegowany się nie ukazywał. 
Marję niecierpliwić to zaczęło. 
Zamiast usiąść przed ogniem 
kominka, jak to zwykle czyni­

ła, stanęła w oknie, wychodzą- 
cern na dziedziniec, zkąd widać 
było sztachety, otaczające pa- 
łac, jego drzwi i ulicę. Czuła 
jak gdyby całe wieki dzieliły 
ją od chwili, gdy te drzwi ot­
warłszy się dadzą przejście 
Lucjanowi Labro :e.

Zdawałaż ona sobie sprawę 
z tego uczucia jakie rodzić się 
zaczęło w jej sercu? Nie wie­
my. Starania jednak szczegól­
niej łożone przez nią w dniu 
dzisiejszym około ubrania, nie- 
cieżpliwość w oczekiwaniu, nie 
dozwalają nam temu zaprze­
czyć.

II

O kwandrans na dziesiątą 
zadźwięczał dzwonek przy kra­
tach pałacu i Marja ukryta po 
za koronkową firanką, ujrzała 
Lucjana wchodzącego w dzie­
dziniec. ^Jednocześnie drugi 
dzwonek poruszony ręką odź­
wiernego, oznajmił przybycie 
odwiedzającego i kamerdyner 
Teodor ukazał się na wscho­
dach, by go przeprowadzić.

Marja przyłożyła rękę do ser­
ca, ku któremu uczuła nabiega­
jący gwałtowny napływ krwi, 
a razem silny kaszel począł 
rozrywać jej piersi. Zmuszoną 
była usiąść, aby pochwycić od­
dech.

Dwie m i n u t y  upłynęły, po 
których Lucjan ukazał się we 
drzwiach salonu

Marja z wysileniem postąpi­
ła ku niemu.

— Mój ojciec powrócił, pa­
nie Labroue — poczęła drżą­
cym, przytłumionym głosem — 
mogę pójść z panem zaraz do 
niego.

— Czy pani mówiłaś 'mu już 
coś o mnie — zapytał Lucjan.

— Nie... dotąd nic jeszcze. 
Przekonałam się tylko, iż nie 
przyrzekł nikomu jeszcze tego 
miejsca, o jakie pan się starasz. 
Chcę działać w pańskiej obe­
cności — dodała — i oto chwi­
la w której nam szturm przy­
puścić należy.

— Nie wyobrazisz pani so­
bie, jak jestem zaniepokojony 
— rzekł Labroue, przykładając 
rękę do czoła.

— Czyżbyś się pan obawiał?
— Tak.
— Ależ czego?

(c. d. n.)



celu: minister otrzymał dy­
misję, nowy zajął jego miej- 
cce. I znów w tej chwili 
zaczyna się ta sama histo- 
rja od początku.

Skutki tej roboty partyj­
nej odczuwamy na swej 
skórze codziennie coraz 

^  dotkliwiej. Marka nasza 
™ spadła do zera, drożyzna 

niesłychana wzrasta, za­
granica przestaje się z na­
mi liczyć, a pierwszy lep­
szy nieuk, w rodzaju Lloy­
da Georgea, zwraca się do 
Polski z notami takimi, 
jakichby żaden dobrze wy­
chowany polityk nie wy­
sła ł nawet do kacyka a- 
frykańskiego.

W tej całej burzącej ro­
bocie partyjnej, prowadzo­
nej z niesłychanym tupe­
tem, uderza nas przedew- 
szystkim pewność z jaką 
się twierdzi, że ten a ten 
mąż będzie ministrem opa­
trznościowym i wyprowa­
dzi państwo na drogę szczę­
ścia.

Ależ na Boga! skoro taki 
kandydat na ministra i po­
pierająca go partja mają i 
znają sposoby poprawy sto ­
sunków, to niechże je wska­
żą, niech nie chowają ich 
pod korcem, niech nie bio­
rą w monopol sposobu o- 
drodzenia kraju!

Przecież i minister, któ­
ry w danej chwili rządzi, 
potrafiłby może zastosować 
te środki i sposoby, gdyby 
choć na nie partie zgodzić 
się umiały. Niestety jed­
nak, z praktyki dotychcza­
sowej przekonaliśmy się, 
my, stojący zdała od walk 
partyjnych, że partjom cho­
dzi tylko i wyłącznie o sw o­
je dobro i każda z nich 
popiera człowieka swojego, 
bez względu na jego zdol­
ności.

Przypominają się mimo- 
woli czasy upadku Rze­
czypospolitej i rządy mo- 
żnowładców, których miej­
sca zajęli pp. prezesi i prze­
wodniczący partji i klubów 
sejmowych.

(r.)

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś Leona pap. wyz. 

Jutro P io tra i Pawła. 

W sch. słońca 3 m. 52 

Z ach. „ 8m . 13

P o s ie d z e n ie  ra d y  m ie j­
s k ie j  w Sosnowcu odbędzie 
się we czwartek dnia 30 czer­
w ca r. b. o godz. 6 wieczorem .

Porządek  dzienny zapowiada:
ł) Uchw alenie pożyczki w 

kwocie 600.000 mk. na dalsze 
pom iary m iasta. (2 uchw ała)

2) U chw alenie sta tu tu  o po ­
datku od spirytualji (3 czyta­
nie).

3) U chw alenie s ta tu tu  o po ­
borze opłat na rzecz miasta, 
za praw o jazdy po mieście. 
(2 czytanie.)

4) U chw alenie statu tu  o skład­
ce szkolnej na  rzecz kasy m iej­
skiej. (2 czytanie.)

5) W niosek komisji skarbo­
wej w spraw ie uchw alenia o­

p ła t za rozklejanie ogłoszeń po 
mieście.

7) Uchw alenie s ta tu tu  o po­
datku ładunkow ym  na rzecz 
kasy m iejskiej (2 czytanie).

8) W niosek komisji skarbo­
wej w  spraw ie zwolnienia do­
mu ludowego od podatku alfe- 
nacyjnego.

9) W niosek komisji do spraw  
ogólnych w przedm iocie w pro­
w adzenia zm an do godzin p ra ­
cy w składach z m aterjałam i 
piśmiennymi.

10. W niosek komisji do spraw  
ogólnych w spraw ie zorganizo­
w ania przy m agistracie w ydzia­
łu opieki społeczniej.

1 1) W niosek komisji do spraw  
ogólnych w spraw ie zniesienia 
ograniczeń w w ydaw aniu p rze­
pustek  granicznych kupcom  
m iasta Sosnowca.

12) W ybór 2-c.h przedstaw i­
cieli do komisji szacunkow ej 
podatku od przyrostu  w artości 
w łasności nieruchom ej.

Uwaga. W obec tego, że 
spraw y objęte porządkiem  
dziennym są w ażne dla m iasta 
i że dla pow zięcia uchw al ko­
nieczna jest obecność 2\Z ogól­
nej ilości członków rady  miej­
skiej uprasza się pp. radnych 
o bezw arunkow e i punktualne 
przybycie.

Z k o o p e ra ty w y  „B u d o ­
w y tan ich  m ieszkań*4. W
dniu 24 bm. w lokalu Stow, 
lokatorów w Sosnowcu odbyło 
się organizacyjne zebranie ko­
operatyw y budowy tanich hy- 
gienicznych mieszkań. Człon­
ków przybyło 60, t. j. 2/3 ogól­
nej liczby. Z ebranie  zagaił p. 
W łodzim ierz Przybylski, nastę­
pnie z projektem  statu tu  zapo­
znał zebranych p. W ł. F eld- 
man. G łów ny projektodaw ca 
kooperatyw y p. Inż. U thke w y­
jaśnił zebranym  cel, a n astęp ­
nie obliczył koszt budow y jed ­
nej ubikacji na 250.000 z p o t­
rzebnym i zabudowaniam i go­
spodarczym i. Rząd w ypożyczy 
95 proc. ogólnej w artości. W y­
brano do tym czasow ego zarzą­
du przez aklamację: pp. U thke- 
go, G urcm ana, Z ateja , W . P rzy­
bylskiego, Karpińskiego, M usia­
ła, T rauba, Dudka, Feldm ana, 
M. M alarskiego, Ham ankiewi- 
cza, Fr Czyża, M. Pietraszka i 
J. Nackiew icza.

Na ce le  p rz e c iw p o ż a ro ­
w e . M inisterjum spraw  w ew ­
nętrznych zatw ierdziło w yzna­
czone przez rządow ą instytu­
cję ubezpieczeń w zajem nych 
budowli od ognia, następujące 
zasiłki na cele przeciw pożaro­
we: Na organizowanie straży
ogniowych 8 miljonów m arek, 
dla Z w i ą z k u  florjańskLgo
2.700.000, dla „Przeglądu Po­
żarniczego" 500.000, na w y­
daw nictw a popularne w zakre­
sie obrony przeciw pożarow ej
300.000, na lustracje straży 
ogniowych 300.000, na utrzym a­
nie personelu  sekcji p rzeciw ­
pożarow ej 1.400.000, na w ysta­
w ę przeciw pożarow ą 750.000, 
na patronat stow arzyszeń bu­
dow lanych 500.000, dla komisji 
do spraw  budow nictw a ognio­
trw ałego 600.000, dla P. M. S.
200.000, na stud ja  ubezpiecze­
niowe przy wyższej szkole han­
dlowej 200.000, na czytelnie 
200.000 mk.

Do czeg o  s ą  u ż y w an e  
k o n ie  w o js k o w e ?  Mieszkań­
cy Łagiszy nadesłali nam list, 
w którym  donoszą, iż codzien­
nie końmi wojskowym i p rzy­
jeżdża z Sosnowca do Łagiszy 
nauczycielka, narzeczona kapi­
tana W. Konie te czekają w 
Łagiszy do godz. 2, a żołnierz, 
chcąc by koniom się nie przy­
krzyło, karmi je sianem poży­
czanym  od gospodarzy łag;s- 
kich.

Czy nie należałoby tych  p rze ­
jażdżek zaprzestać?

P r z e d s ta w ie n ie  d la  h a r ­
cerzy . Dziś w ieczorem  o godz.
8 i pół wiecz. harcerze druży­
ny im. J. Piłsudskiego urządza­
ją przedstaw ienie w tea trze  zi­

mowym. Na całość p rzedsta­
wienia złożą się „Chłop i ary­
stokrata" i „Nasze harce".

Z n ie d z ie li. Z abaw a, u rzą­
dzona w parku sieleckim przez 
Z w iązek robotników chrześc- 
jańskich na cele ośw iatow e p o ­
w iodła się znakomicie pod  każ­
dym  w zględem , a uczestnicy 
opuszczali park z żalem. U przy­
jem niała zabaw ę doskonała or- 
kierstra 11 p. p. pod batu tą  
por. Słobodziana.

O rkiestra ta  koncertuje w 
parku dziś. W ejście mk. 10.

Z G rodźca . W  środę 29-go 
czerw ca o godz. 9 wieczorem  
w sali klubu grodzieckiego T o ­
w arzystw a odbędzie się „W ie­
czór pieśni i żywego słowa" z 
udziałem  pp. G uczego, K rężla 
i innych. W  program ie w yjąt­
ki z oper i operetek. Część do­
chodu przeznacza się na gór- 
noślązaków.

Jak to u nas u  Będzinie...
W y rab ian ie  k a rn o śc i w ś ró d  

u rz ę d n ik ó w .
Będzin, 28 czerwca.

Now om ianowany naczelnik 
okręgow ego urzędu do walki z 
lichwą, przybył do Będzina, ale 
nie sam, gdyż przyw iózł z so­
bą referenta, z którym  odbyw a 
ciągłe konferencje w swym ga­
binecie. Podobno ma przybyć 
za panem  naczelnikiem  jeszcze 
w oźny z Cieszyna.

Czy to powiększanie perso ­
nelu w obec likwidacji urzędu 
jest wskazane, nie wiemy.

Z  dotychczasow ej działalno­
ści nowego naczelnika zanoto­
wać należy inowacją, k tóra ma 
wyrabiać karność w śród pod ­
władnych naczelnikowi urzęd­
ników.

O to przy wejściu pana na­
czelnika w szyscy urzędnicy i 
urzędniczki muszą pow stać z 
miejsc. Jest to bardzo piękne 
zarządzenie, ale w obec znanej 
krnąbrności urzędników, którzy 
uważają, że na pow itanie w y­
starczyłoby kiwnięcie głową lub 
pow iedzenie „dzień dobry", 
należy bezw arunkow o kazać 
urzędnikom  padać  plackiem  na 
ziemię przed obliczem p. na­
czelnika.

Przecież przed kacykam i lu­
dzie padają  na twarz, a świat 
się do góry nogami nie p rze­
wrócił!

Z  kraju.
W ylew y w e  w sc h o d n ie j

M ało p o lsce . W skutek długo­
trwałej ulewy we wschodniej 
M ałopolsce w ezbrały wszystkie 
potoki i rzeki górskie.

Miasto Stryj jest kom pletnie 
zalane.

Połączenie kolejowe ze S ta­
nisław ow em  przerw ane. Nowo 
zbudowan}' m ost na Stryju za­
pad ł się w  środku. W szystkie 
piwnice w mieście zalane są 
wodą. M eszkańcy mienie swe 
przenieśli na strychy. O kolicz­
ne wsie są odcięte od miasta.

Z  wielu m iejscow ości n ad ­
chodzą doniesienia o zalanych 
przestrzeniach i zabudow aniach 
wiejskich.

Z e względów  bezpieczeństw a 
dyrekcja kolejowa zarządziła 
zamknięcie jednego toru w kil­
ku punktach na linji Lwów — 
Przem yśl.

Ś w ię to k ra d z tw o . Sąd o-
kręgow y w Piotrkowie rozw a­
żał spraw ę z pow odu okradze- 
dzenia kościoła w Koniecpolu
1 skazał na więzienie jedno­
roczne złodzieja Jakubow ­
skiego oraz na kilka m iesięcy 
paserów  Jankla G oldberba i 
Mordkę W einera: Sąd apela­
cyjny wyrok zatw ierdził.

D om  ludow y. Na zjeździe
P. S. L w K ielcach ' przed
2 tygodniam i na w niosek p Z a ­
pała P io tra  z M iedzianej Góry

uchwalono wznieść w K ielcach 
Dom ludowy im. W . W itosa 
dla „upam iętnienia wdzięczno-* 
ści za wzmocnienie w R zeczy­
pospolitej w ładzy ludu."

i M M e  Kelnerami.
Lwów, 27 czerwca.

O d kilku dni we Lwowie 
trw a strajk kelnerów i kucha­
rzy. Mimo to wszystkie w ię­
ksze restauracje są w pełnym  
ruchu. W  restauracji hotelu 
G eorgea ostatniej niedzieli 
m iejsca kelnerów  zajęli hrabio­
wie, którzy przy pewnym  w ię­
kszym stole obsługiwali gości. 
Rolę kelnerów  podających  p o ­
traw y i napoje wzięli na sie­
bie hr. Rey, hr. Dzieduszycki, 
bar. H orrach i i. Do procentu 
zaliczonego zwykle dla kelne­
rów, dołączyli jeszcze nad d a­
tek w kwocie przeszło 20 tys. 
mk., a całą kwotę w ten spo­
sób uzyskaną, przeszło 39.000 
mk., w ręczono kom itetowi gór­
nośląskiem u.

Inny obraz przedstaw ia d ru ­
ga najw iększa lwowska restau ­
racja hotelu Btistol. U sam ego 
wejścia ustaw iony jest rodzaj 
kasy, przy której urzęduje 
trzech panów , w ydających blo-

W  lwowskim sądzie doraź­
nym zapadł wyrok w sprawie 
Jana W ykroją i Stanisław a W i 
chlińskiego, którzy wydordo- 
w ali i obrabow ali rodzinę ży­
dowską w Busku. Obaj ska­
zani zostali na karę śmierci 
przez rozstrzelanie; lecz Wi- 
chlińskiemu zmienił dow ódca 
O. G. karę śmierci na 20- 
letnie ciężkie więzienie. Roz­
strzelano W ykroją, a egzekucja 
m iała w strząsający  przebieg.

K apelan wojskowy przygo­
tow ał skazańca na śmierć. N a­
stępnie pożegnała go jego na­
rzeczona z okolic Z abłotow a. 
W okroj zażądał grzebienia, 
przyczesał włosy, popraw ił u- 
branie, poczym  zupełnie zczer- 
niały niepew nym  krokiem  udał 
się w tow arzystw ie kapelana 
na m iejsce egzekucji.

T u ustawiono go pod mu- 
rem, a .przew odniczący trybu­
nału odczytał ponownie wyrok 
bez m otywów. Wokroj na­
stępnie rozpiął bluzę i koszulę, 
obnażając pierś na kule. Jeden 
z obecnych ofiarow ał mu swą 
chustkę na zaw iązanie oczu, 
lecz W okroj wyjął swoją, k tó ­
rą mu oczy zasłonięto.

K rótka kom enda, błysk sp a ­
dającej szabli i rozległ się huk 
w ystrzelonych czterech kara­
binów, ciało m ordercy drgnęło

Wielki po-łiWi imirzynJa aAmeryce.
„Tim es" donosi z A m ery k i:
Dnia 2 czerw ca w ybuchły w 

mieście Tulsa, w stanie O kla­
hom a, zaburzenia uliczne, k tó­
re w krótkim  czasie przybrały 
charakter zaciętych walk uli­
cznych. Na przestrzeni p rze­
szło pół mili (ang.) spalono w 
dzielnicy murzyńskiej domy, 
przyczym  wielu murzynów sp ło ­
nęło żywcem, zaś około stu 
rozstrzelano.

Pow odem  zaburzeń była — 
jak zwykle — napaść m urzyna 
na białą dziew czynę. M urzyna, 
oskarżonego o tę  zbrodnię, 
aresztow ano i zam knięto w 
więzieniu. ■— W ieść o tym  na­
tychm iast rozeszła się w dziel­
nicy m urzyńskiej z dodatkiem , 
iż biali, zgrom adzeni przed

ki na przystawki, rosół, mięso, 
kompot, leguminy, trunki i 
chleb. G ość zaopatrzony w 
kilka takich bloków na sali 
obsługiw any jest przez panny 
i chłopaków i otrzym uje po­
traw y w edle w ręczonego przez 
siebie bloku. Obok kasy usta­
wiony jest stół z chlebem  i 
bułkami, a goście, zrzekając 
się obsługi kelnerskiej, w cho­
dząc do sali restauracyjnej, za ­
bierają ze sobą odrazu p ie­
czywo.

W  ten sposób goście solida­
ryzują się ze stanow iskiem  p ra ­
codawców. Nie m oże się bo­
wiem pom ieścić im w głowie, 
jak kelner, zarabiający w p ierw ­
szorzędnych przedsiębiorstw ach 
1000 do 1500" mk. dziennie, 
prócz wiktu, m oże jeszcze być 
niezadow olony ze swego po ło­
żenia m aterjalnego stokroć le­
pszego od położenia wysoko 
postaw ionego urzędnika pań ­
stwowego, lub innego pracow ­
nika inteligentnego.

M edycy w  ro li kelnerów*.
K aw iarnie lwowskie, które z 
pow odu strajku kelnerów  były 
przez kilka dni zam knięte, zo­
stały  wczoraj o tw arte. Do obsłu­
gi gości zgłosili się medycy.

Triy razy  r i i s l i i i l i w i i ; .
Straszny koniec mordercy.

sine m

Lwów, 27 czerwca.

jak uderzone piorunem  i upa­
dło na wilgotną ziemię.

S trzały te nie zabiły go jed ­
nak, jak to jest przewidziane. 
Leżący ruszał kończynami, a 
gdy lekarz ujął go za puls u 
ręki, jęknął przeraźliwie.

W obec tego do leżącego da­
no ponow ną salwę z 4 karabi­
nów, poczym  ukląkł kapelan i 
zmówił m odlitwę za zmarłych.

Jednakowoż ciało p rzestrze­
lonego drgało ciągle. W idząc 
to jeden z członków trybunału 
sądow ego zwrócił się do po­
rucznika dow odzącego egzeku­
cją z wymówkami, cytując 
przepisy procedury karnej, że 
strzały do skazanego winny 
być z bliższej odległości od d a­
ne, niźli to miało m iejsce.

O statecznie porucznik pole­
cił ponow nie dwom  żołnierzom 
do leżącego i drgającego ciała 
strzelić z bliskiej odległości.

Odniesione w rażenia nie da­
dzą się opisać; a dla wielu 
patrzących pozostaną w spom ­
nienia te dręczącą zm orą przez 
długie tygodnie.

Dlaczego jednak  podobne 
egzekucje nie odstraszają 
zbrodniarzy od występków?

Nie tylko teraz się okazuje, 
że kara śmierci nie jest tym 
oczekiwanym  lekarstw em .

więzieniem , zam ierzają a re ­
sztow anego zlynczować. W o­
bec tego m urzyni uzbroili się i 
grom adnie udali się do w ię­
zienia.

T am  oba obozy zaczęły się 
kłócić i w ygrażać sobie w za­
jem nie. N araz biali poskoczyli 
do najbliższego składu broni, 
którą rozebrali m iędzy siebie. 
Padło  kilka strzałów , rozpo­
częła się pow szechna s trze la ­
nina i murzyni, naciskani przez 
białych, zwolna cofnęli się do 
swej dzielnicy. Około północy 
biali w targnęli do dzielnicy 
murzyńskiej, gdzie podpalili 
wielki dom, w którym  obw a­
row ał się znaczniejszy oddział 
uzbrojonych „czarnych". — 
Kiedy na m iejsce pożaru przy­
jechała  straż pożarna, nie po ­
zwolono jej pracow ać. Około 
godziny 2 nad ranem  podpa­
lono znowu kilka domów.

Przez całą noc leżały na­
przeciw  siebie łańcuchy strze­
leckie białych i czarnych. Mu-
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Od 28 do 5 lipca 1921. PROGRAM .Nq 26. Dla dzieci i m łodzieży dozwolone. 1 !

„Szatani ZAGŁADY JJ W ielki ak trakcy jny  film w  5 ep izodach  
am erykańsk ie j  w ytw órn i „M undus-Film "

|PP D ra m at  w  5 cz. z p rem jo w an ą  gw iazdą 
ekranu  Miss L E A H  B A IR D  w roli główej
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2-gi epizod serii „W LOCHACH K S I Ę G A R N I _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
. P o czą tek  p rzed s taw ień  w dnie pow szedn ie  o 6 wiecz. w  niedzielę i św ię ta  o 4-ej po  południu . ———— —

P o d  dyrekcją  A gencji  k inem atograficznej ,,Corso“ w W arszaw ie.
T Y L K O  N A  S E A N S E !  Seans I o godz. 4, II —  5.50, III —  7.30, IV — 9.20. —  Dalsze ep izody w e wtorki nas tępnych  ty g o d m .g j
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rzym bronili się m ężnie . O  
świcie  rozpoczę ła  się now a 
walka. Sam ochody , pe łne  zbroj­
nych, o toczyły  dzielnicę m u ­
rzyńską i w krótkim  czasie 
s łupy dym u strzeliły z jakiego 
tuzina  d rew n ian y ch  dom ów. 
Biali zabijali każdego, kto się 
pokazał  w ich oknach  lub 
drzwiach.

N astępn ie  d w a  oddzia ły  b ia ­
łych a takow ały  czarnych  od 
po łudn ia  i od  pó łnocy  ró w n o ­
cześnie. P rzy p u szczo n o  szturm  
do  d rew nianego  kościoła, w 
k tó rym  za b a ry k ad o w ało  się 
około 50 m urzynów . A ta k  trzy 
razy  zos ta ł  z łam any, wreszcie 
ktoś podpalił  kościół, który

sp łonął doszczętn ie  w raz  z 
obrońcam i.

N adesłane
aiplsy no Kursa handlowe
„HERMES" sSJ A N A  PILC H A

w KRAKOWIE, F l o r y a ń s k a  2 9 ,  II p.
do 5ro czne  (żeń sk ie  i m ęsk ie ) 

o raz  4 m iesięc zn e  p rz y j­
m u je  się  c o d z ie n n ie  o d  godz. 9 —  12 i 
3 — 6 . P o  w a k a c ja c h  p rz y jm ie  się k a n ­
d y d a tó w  ( tk i)  ty lk o  w  m ia rę  w o ln y c h  
m ie jsc . —  Z a m ie jsc o w y c h  u czy  lis to w ­
n ie . S z k o ła  p isa n ia  na m a szy n a ch  
„ H e r m e s 44 w y u c z a  p isa n ia  n a  m aszy ­

n a c h  w sz e lk ic h  sy s tem ó w .
W p isy  co d z ien n ie .

ia izvm i
podaje do wiadomości członków, że w myśl uchwały ostatnie­
go walnego zebrania udział członkowski ma wynosić Mk. 
I.000 (tysiąc) z warunkiem, że na 1 lipca r. b. udział każ­
dego członka wiwinieii wynosić Mk. 500 (pięćset), a na 1 
grudnia Mk. 1000 (tysiąc).

Który z członków na oznaczony termin nie będzie 
miał pełnego udziału, podlega wykreśleniu z listy członków, 
a udział takowego będzie przeniesiony na rachunek różnych.

Itr
z długoletnią praktyką po­
szukuje posady. O f e r t y  
„ I s k r y ”, S osn ow iec pod 

„Inżynier”.

O G Ł O S Z E N I E .
A d w o k a t S ta n is ła w  G aw ro ń sk i, zam . w  C z ęsto ch o w ie , p rz y  u l. P a n n y  M ar- 
ji L . 52, z a w ia d a m ia  Jó z e fa  P ie c z y ra k a , zam . w  S o sn o w c u , iż sp ra w a  je jp ,
w b re w  o św ia d c z e n iu  s tro n y  p rz e c iw n e j, w y z n a c z o n ą  z o s ta ła  p rzez  S ąd  P o ­
k o ju  w  T ru sk o la sa c h  n a  d z ie ń  27 c z e rw c a  b . r. —  i w zyw a te g o ż  Jó z efa  
P ie c z y ra k a  d o  n iezw ło czn e g o  s ta w ie n ia  się  w  sw ej k a n c e la r ji .

St. QaWroński
a d w o k a t.

Oj. 1.1
wyjechał 

powróci 16 lipca.

Losy Górn. Śląska. pnTWTWiwiw|
*  i *  Polskie T-wo dla Handlu i Przemysłu 0  •  *
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E X P O R T

Niemcy organizują 
bojówki.

Miejsce postoju, 27 czerw ca. 
(Tel. wł.)

Z  p rzy ch w y co n y ch  zakazów  
n iem ieckich  okazuje się dob it­
nie, że rozbrajanie n iem ców  
jest tylko pozornym . 'W ymie­
nione rozkazy po leca ją  u s tę p u ­
jący m  oddziałom  pozostaw iać  
oficerów w poszczególnych 
m ie jscow ośc iach  w charak terze  
k ierow ników  bojówek.

Bojówki te z a o p a tru ją  niem- 
cy w broń  i p ieniądze.

Dzisiaj o $. 6 wieczorem.
M iejsce postoju , 28 czerw ca.

Dzisiaj o g. 6 w ieczorem  roz­
pocznie  się opuszczanie  o b u ­
stronne za jm ow anych  te renów  
przez  p o w s tań c ó w  i n iem ców.

O puszczan ie  to o d b y w ać  się 
będz ie  strefami, rozpocznie się 
w e  w to rek  dn ia  28 czerw ca  b. 
r. a skończy się w e wtorek, 5 
lipca. W  dniu 5 l ipca resztki 
oddzia łów  niem ieckich i p o ­
w s tań czy ch  opuszczą  w  zupeł­
ności te ren  p leb iscy tow y  G. 
Śląska.

P o  Opróżnieniu każdej strefy, 
kom isja aljancka, złożona z ofi­
ce ra  francuskiego, angiel­
skiego i w łosk iego  stwierdzi, 
czy ew ak u ac ja  nas tąp iła  rz e ­
czywiście  w e d łu g  w arunków  
linję um ów ioną. W sk u tek  tego 
m iędzy  jednym  a drugim  okre­
sem  w ykonyw ania  ruchu o d ­
w ro tow ego  n as tąp i  p rzerw a  
jednodniow a, p rzezn aczo n a  dla 
pow yżej wspom nianej kontroli.

O próżn ione  te ren y  przez  j e d ­
n ą  i d rugą s tronę  za jm ą  w oj­
ska koalicyjne, a dla pełnienia 
s łużby b ezp ieczeń s tw a  u tw o ­
rzona zostanie  z ludności m iej­
scowej policja  gminna, p o d le ­
g a jąc a  koalicyjnym  kon tro le­
rom  pow ia tow ym .

N a podstaw ie  specjalnej u m o ­
w y  zapew niona  zosta ła  przez  
kom isję m iędzysojuszniczą zu ­
p e łn a  am nes tja  d la  w szystkich 
uczestn ików  pow stan ia , oraz 
d la  w innych p rzes tęps tw  czy­
sto  politycznych. W szystk ie  
p rzes tęp s tw a ,  sącizone d o ty ch ­
czas p rzez  sąd y  po low e wojsk

po w stań czy ch , b ę d ą  p rz ek az a ­
ne p rzy  likwidacji sąd o m  u tw o ­
rzonym  z do tychczasow ych  są ­
dów  p o lo w y ch  p o d  kontrolą 
w ładz  koalicyjnych.

K om isja  m iędzysojusznicza 
d a ła  g w aran c ję ,  że wszelkie 
ewentl. ruchy  zbrojne, p o d ję te  
przez  n iem ców  w  okresie e w a ­
kuacji, zos taną  stłumione siłą 
p rzez  w ojska koalicyjne. N a to ­
m iast  kom endan t  pow stańczy  
W a rw a s  dał komisji z ap ew n ie ­
nie, że linja każdorazow ej s tre ­
fy ew akuacyjne j zostanie  rz e ­
czywiście dnia um ówionego 
os iągniętą  i nigdzie przez  n a ­
sze oddzia ły  nie przekroczoną.

Dla likwidacji spraw , zwiąj 
zarsych z pow stan iem , jak  z a ­
bezpieczenie  by tu  rodzinom  
poleg łych , op ieka nad  rannymi, 
o b rachunk i  rekwizycyjne itp. 
u tw orzą  się po w ia to w e kom i­
sje likwidacyjne, p o d p o rz ąd k o ­
w an e  g łów nej komisji likwida-
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N T a u c z y c ie lk a  g im n a z ja ln a  ję z y k a  n ie- 
m ieck ieg o , p o sz u k u je  k o n d y c ji n a  

w y jazd , n a  la to . O fe rty  p o d  „N iem ie -  
c k i“  d o  „ Isk ry 44 w  S o snow cu .

D o sta rcza  z G d a ń sk a  i b. Dzielnicy Pruskiej:

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE, PASZĘ  
—  i ARTYKUŁY BUDOWLANE.

A d re s  te leg ra ficz n y : „ P A N T O S "  B ydgoszcz .

III!

C ie d m io m ie s ię c z n a  w y ż lic a  czy ste j ra - 
^  sy „ C e te r  G o rd o n 4* je s t  d o  s p rz e d a ­
n ia , W ia d o m o ść  w  R e d akcji.

* a ja  K o le n b e rg  z g u b iła  p a s z p o r t  p o l-  
sk i, w y d a n y  w  S u c h e d n io w ie .

Ha rm o n ję  10-ćio  b a so w ą  o rzech o w ą  
p ra w ie  n o w ą, sp rz e d a m . W iado-<g 

m ość: S o sn o w iec , ul. R e n a rd o w sk a , pral~^V 
n ia  H o ła j.

mm®*

Józefow i Ja n ik o w i sk ra d z io n o  p o rtfe l, 
k a r tę  o d ro czen ia  w y d a n ą  p rz e z  K o­

m e n d ę  U z u p e łn ie ń  w  B ęd z in ie  o raz
m k. 1500. _________

Km BA CZN OŚĆ!!! 0 0 0 0 0  U W A G A !!!

PIERWSZA PRACOWNIA w Zagłębiu \
P i ł s u d s k i e g o  44.

PRACGIMilA G)ATQ(0AN9Cif R i ł B E R  i
B

p rzy jm u je  się  o b s ta lu n k i i do  p rz e ra b ia n ia  n a  n a jn o w sz e  m o d e le  fran c u sk ie . £

IV /R o d y  c z ło w ie k  jak o  p o m o c n ik  bu- 
c h a lte ra -k o re sp o n d e n ta  p o trz e b n y  

za ra z  lu b  o d  I-go lip c a . O fe rty  p o d  „Po- 
m o c n ik “ d o  R e d a k c ji.

'a g in ą ł  p ies , w y ż e ł, z u c ię ty m  ogonen  
*—■1 c en tk i b ro n z o w e  z b ia ły m . Z n a la z  
ca  ra c z y  o d p ro w a d z ić  za  n ag ro d ą , S - 
sn o w ie c  S ien k iew icza  m iesz k an ia

Dn.

cyjnej.
£  ®

C2 3  -  l |• r—

Dr. Józef Hałiicz (s

dyrektor powiatowego szpitala 
wenerycznego

przyjm uje  w  ch o robach  w e n e ­
rycznych  i skórnych od 3 —  7 

godz. popoł.  (oprócz świąt.

B ę d z i n ,  N o w y  R y n e k  Jfs 3 .

Baczność!
LECZ ODRC SIĘ DO FIRMY

w SOSNOWCU, Modrze-
• a o t u r m n  jows^a 15 w podwórzu,

która przefasonuje i farbuje kapelusze słomko­
we oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajo­
wych i zagranicznych, prowadzę zakład pod 
własnym kierownictwem, posiłkując się maszy­

nami, których żadna inna firma nie posiada.

eouność!

26 c z e rw c a  z a g in ą ł p ie s  rasy  
w ilc z e j, u sz y  d o  góry  s to ją c e , 

og o n  g ru b y  b u ry . Z n a la z c a  ra c z y  o d p ro ­
w a d z ić  za  n a g ro d ą  a0 0 0  m k. do  w ła ś c i­
c ie la  psa . P ogoń, u l. Z ie lo n a  N r. 4. W e- 
c e l A le k sa n d e r .

«&><&>&><&<&> Cz e l a d n i k  r y m a r s k i  p o s z u k u j e  p o sa d y  
w  f a b r y c e  l u b  n a  p ro w in c ji Z g ło ­

s z e n i a  p i ś m i e n n e  D ą b r o w a ,  S ła w k o w sk a  
N r. 1. K oćm a S te fan .

R o w e r sp rz e d a m . W iad o m o ść  w  adm . 
,Isk ry '4 w  S o s n o w c u .

<3

D l  I 
i " . s
(§j p> P  y u b  L u d w ik  z g u b ił k w ity  w ęg lo w e
fil •— H ć .  37 k o rcy  i 3 ad re sy  d e p u ta to w e  w y-
I b i  ■ ■ —o a-

l i  |

I r * -

*Ł—' 9 / korcy  i :> ad resy  u c p m a tu w c  w y ­

d a n e  p rzez  k o p . „ W ik to r  w  M ilow icach  
Z n a la z c a  ra c z y  o d n ie ść  do  „ Isk ry "  w  
S o sn o w c u .
O  lo ch o w i L eo n o w i z g in ę ła  k o n tro lk a  
*-* c h le b o w a  n a  je d n ą  osobę .

i ’
N e c z k a rk i n o w e  d o  sp rz e d a n ia , naw óz, 

-T  św in ię  p ro śn ą . S ta ro so sn o w ić ck a  84. 
S iew n iak .

DOK. MEDYC. SI"

© ł. Bltny-Szluchta
B. ordynator kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop.
od 11—1 po poł. wiećz od 6—8 

panie od 5—6.

O dcisk i i b ro d aw k i
R a d y k a l n i e  u s u w a  Tylko „CHODAKOL44

HENR.  C H O D A K O W S K I E G O  w  W A R S Z A W I E
= = = r  Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E .  = =

/R aszyna d o  szycia  m a ło  u ż y w a n a  
sp rz e d a m  za 20 ,0 0 0 . W iad o m o ść

44 S o sn o w iec .,,Iskra k /usuuw u.'.. ____  __________

Fra n c isz e k  K u m o ro w sk i z g u b ił po rtfe l 
z p a sz p o rte m  i p ie n ię d z m i w  [sum ie 

460  m k. w  rzeźn i s ie le ck ie j. Ł ask aw y  
z n a la z c a  ra c z y  zw ró c ić  d o  „ I s k r y 4 -w 
S osnow cu .

I
c e k  S cyzo ry k  z Ję d rz e je w a  z g u b ił k a r­

tę  p o w o łan ia .

R

Ul. M a ł a c h o w s k i e g o  N° 16.

OKULISTA 
D-r. m e d y c y n y

L. CWI8AK

T e c h n i k  s z a c u n k o w y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski •
SOSNOWIEC, jasna 7. 

O cen a : budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.

■m m ?* mm
D o k t ó r

WASYL! KEKAŁO

« *_Z. _________
o w e r  do  sp rz e d a n ia . S o sn o w iac , P ił­

su d sk ieg o  90  k a w ia rn ia.

i

’7 n g in ę ła  su czk a , cz a rn a , la u k i  trO szkę 
ż —< b ia łe . w a b i „ M u ch a  P o s ia d a c z  
ra c z y  zg ło sić  się  d o  „ Isk ry  ..

BĘDZIN, ul. Kołłątaja Nr. 30 
Erlicha.

przyjmuje chorych na oczy od 
12Vs—2 popoł. i od 6—7V« wie­
czór (w niedzielę od 127! — 1 

popoł.)

DENDYSTA

I. SZATENSZTEIN
SOSNOWIEC, Modrzejewska o. 
Godz. przyj, od 10— !2 przed poł.

3— 0 po poł.

(b. Lekaiz wenerycznego szpi­
tala w Będzinie)

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe.

Przyjmuje codziennie 12—2 pp.
5— 7 w.

dni świąteczne 10— 1 pp. 
BĘDZIN, ul. K O Ł Ł Ą T A J A  33.

C \ d p a d k i  z d rz e w a  sto la rsk ie g o  su c h e  
L y  i sm o ine  n a  p o d p a łk ę  p o  M k. 20 
p u d . W ió ry  m aszy n o w e na  p o d śc ió łk ę  po  
M k. 400  m tr sz e śc ie n n y , w  sk rzy n iach  
z a w ie ra ją c y c h  po  6 m tr. s z e śc ie n n y c h  z 
o d w ó z k ą  W  g ra n ic a c h  Sosnow e a U lica  
W arsz aw sk a  6  Z a k ła d y  s to la rsk ie  „ D ź w i­
gni

V 8 , VI 1921 r. zgub io n o  tym cza- 
M-sLi* so w e  z a św ia d c z e n ie  d e m o b ili­
zac ji n a  im ię  s ie rż a n ta  C h m u rzy ń sk ie g o  
T e o d o ra , w y d a n a  p rz e z  P  K  U , B ędzin  
o raz  leg ity m ac ję  p o lic y jn ą  N r 1888. y 
D y p lo m  n a  p ra w o  n o sz e n ia  o d z n a k i II-giej 
B rygady  L. P . u p ra sz a  się  o zw ro t do 
a d m in . „ Isk ry 4'  w  S o snow cu .

R e d a k to r  i w y d a w c a  W ik to r  Monsiorski. D ruka rn ia  R. M onsiorski —  Będzin.


